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OSOBY: 

Matka -

Syn -=­

Córka 

Gość -

- - -

JOLANT A SZAJNA 
(go ścinnie) 

, 
PIOTR KONIECZYNSKI 

ALICJA KABAŁA 

DARIUSZ BERESKI 

Spektakl bez przerwy 

Scenografia 

MAŁGORZATA BULANDA-Zlf._BA 

Opracowanie muzyczne 

BOGDAN DOMINIK 

Reżyseria 

ROBERT CZECHOWSKI 

Asystent reżysera 

lnspi ·jent i ufl r 

PIOTR KONIECZYŃSKI 

Bt ATA \/VII K 

I E NESS EE W ILLIAMS 

Szklany portret dziewczyny 
(fragmenty opow1ddania) 

.. . Mia /e m dziwną natu rę jakby predysponowaną do Jakiejś radykalnej Lmiany 

losu lub nieszczęścia, gdy/ bylem poetą pracującym w magazynie Jeśli chodzi 

o moją siosuę Uiurę, to jeszczl' rudnie/ byłoby co~ określonego o nie1 powiedzieć. 

ie IN'fkOna /a nigdy żadnego Ldccydowanego ges u w ~tosunku do 5w1ara, lecz 

- jakby lO IN}'ra7it - s tała nad brzegiem wody, nogami wyczuwa;ąc zb'(! wielki 

chłód, uniemożliwiający jeJ wykondrHe jakiegokolwiek ruchu. Nie porusqłaby się 

ani o cal, jestem tego pewien, gdyby moja matka, będąca stosunkowo agresywnym 

typem kobiety, nie pchnęła Jl:-'i mocno do pflodu . 

.. Siostra spędLala cale dnie niemal w stałym półmroku . Wdzięk je1 pokOJOWi 

nadawała ~zkla na kolekCJa. Lau ra lubi/a kolorowe szkio i cale ściany .:aw1esila 

pólkami z małymi figurkami ze szk/a, lekkimi i o subtelne; barwie. Myła je 

i polerowała z nieustanną troską . Gdy wchodziło się do 1ej pokoju, wypełnia/ go 

zawsze delikarny przejrzysty blask, biJą<y od szkła abmrbującego nikle .{wiat /o, jakie 

przedostawało się przez zasłony .. . 

.. .Pewnie dlatego pisałem w rym czasie p rzewaznie takie dziw ne 1 smutne 

wiersze, ponieważ w mych us1ach roLbrzmiewal de/Jkacny głos me1 siostry, która 

śpiewd la figu rkom L kolo rowego s.:k la, myła j podczas tego śpiewu lub tylko 

spoglądaid na nie błędnymi niebieskimi oczyma, aż blyszuące w nich światełka, 

podobne do klejnotów, usuwały 1 je1 1myslu bolesne fragmenty rzeczywistości ... 

.. ie sądzę, żeby moja siostra by/a w rzeaywistości głupia. Myśl~, 7 e pła tki jej 

umysłu po proslu stuliły się wskutek lęku, trudno więc or1ec ile zamknęły w ~obie 

tajemnej mądrości ... 

.. Ta k mija! CLas, a.i: sios ra skoń yla 23 lata . fora była na zamazpójkie, lecz 

faktycznie nigdy nie umówiła się 1 ładnym chłopcem na randkę. 11e IN}'daje się, 

Leb y 10 by/o dla nie/ tak straszne Jak die. maiki. 

.. W parę dni pMnieJ przyprowadzi /em do domu Juna (. ) fvlialem dziwne 

uczucie w iny i lęku, gdy prowadzi/em tego łagodnego jak baranek Irlandczyka na 

trJ cie piętro po spękanych marmurowych schodach do drzwi mies1karna, które nie 
były dośt SZLZelne, by nie przepuszCLllć zapachu pieczonego łososi .. 

... l.ilura pojawi/a się dopiero, gdy zawołano Jil na kolaqę. Zajęła m1e1sce obok 

}ima i podczas posJ/ku lekko odsuwa/a Się od fllego. rwar ;_Je/ j~ma/a gorąCLkowym 

blaskiem a jedna powieka, ca po stronie Jima, drgali! nerwowym tik iem. Trzy razy 

zrzucił z glo!nym brzękiem widelec n„ talerz i coraz to podnosiła szklankę wody do 

ust, by pit ją pospieszn ie małymi łycz kami Ponawia/a tę uynno~ć nawec wtedy, gdy 
zabrakło wody w szklance .. 

... - Zatańamy - rzeki Jim chwytając ją w ramiona O ile wiem, siostra nigdy 

/eszcze w iyciu ie t tkzyra jednak ku memu 1ezm1emem(J zdumieniu ;ak 

najbardziej naturalnie i lekko wsunęła się w po ęzne ramiona /ima r ańczyli dookoła 
małego saloniku, uderzając o solę i krzesła 1 śmie1ąc się głośno i radośnie . Co~ 



Twórczość T nnessee Williams jest u na:. dość dobrze znana. Już 
w roku 1946 Ervvin Axer wyst w i ł w t od 1 „Sz klaną menażerię": po 1957 

grano \V F1ol-;ce m.m. ,
1 
faluowdną różę" oraz Orfe J 5Z.:ł zslępującego" , zaś 

„ Tramwaj zwany pożąrlarnem" ob jecha ł k ilkanaści e polskich scen. 
J\ kLorzy l ubią grywa{ w tych sztuka ch, c,p dowodz i, ż s· tri m dobre rol e; 
publiczno ' l eh idzi na Williamsa h~Lrne, o znów dowodzi przyna rrinle j 
Lego, że je'>L lo pisarz efektowny, niezb fru ny i um i ejący zain t er'esować 
7..yw<, nieraz sens cy jną fabuł . N Za hodzie od w1ełu lat j st W1ll1am 
j dnyrn z najpopulam ie jsrych autorów tea tralny ch. ( .) 

Tennessee Wi lli ams w przec iwieństwie do dramaturgów komercjal­
nych używa języka bardzo lit em kiPgo, pełnego śm i ałych , <; ko jarzenio­
wych metafo , często pr lPns jonal nych i równie czę to za.-, ka kuią c:u 

celnych i 5wLeżych . rworzy sug _stywne ohraz~poetycki e, nadaje im kole r 
1 tempo, wno ·f wibra ję nastrojów, nas ilenie ruchu, żyw i ołu , emocji. 
Przemieszani n at uri'ł l izmu z poetyckośn'! nie ogra cza 11ę do ~fery 

j ęzy ka . Wk[aua l<1kże w st ru l<tu rę driimatyczną . Ponad werystycznym 
brazem rzeczywr Loki piętrzy ~1ę poeLycka ymboli ka () 

Akcja dramatów Wil liarn~a rozgrywa się w ści śle o kreślonym środowi­

sk11. Jest nim am rykań ki Południe, z 1;ilą niepowtar'Zrilną od rębn ością 

jego tradycji, przy7W oajeń 1 srhemilt ów myś lowyr h . Te n kra1 dLrk1, 
romantyczny 1 konserwatywny a ni szare zunifonnizowarip miasta 
Północy fascynu je Williamsa 1 rodzi ego bohaterów. (.) 

Pi e rwotno ' ć i rorn nLyk ę z1 m1ańskiego, konserwa tywnego Poltidnia 
uzn;ije Wil liams za źródło ni s 1 ępi ej wrażliwości na dobro 1 zlo, jaka 
zani la j uż pod wpływem urbanizmu i indu.str1ahzacji na zwyc1ęsk1e 1 

Pólno<y. Południe symbolizuJE> 7yn pełne poe7ji; f'r\/ noc to św1a l 

bezlrto ny, twardy 1 7me haniz wany al za razem św ia przy zł ści 

Kat·;1.s t ro fy wydarzająre się w dramatach V illiamsa mają ~we źród ła 

w pust e, któ ra wytwa rza się · wykle na po _rani zu dwóch epok 
1 genera.~jii Jak u Czechówd padają pod oo.sem siekiery wiśniowe sady; 
stara generaqri Połu rl1w1 musi ustąp ić mi 1sca nas tępnej. Zaczyna s ię 

wi .lk1 dramat n1eprzy-;to.sowania jednost k, któ re nie potrafi <\ maleźć 
sobie miejscil w nowe1 rzeczyw1 LOśc i . R . lUJą s ię ucieczką w krainę 

marzeń . Kl ęska tych lud7i wynik<1 z rozqieznośn między marzen1 m 
a rzeczyw istością Tylko 111 f'ł1 znym bohaterom Williamsa, lak1m jdk om 
w „Szklanej menaże r ii' ' , da j 1ę u ·1ec do ~w1ala ludzi żywych 
Większoś '_ zubożałych spadkob1en ów dawn j ~w1 e tnoś i Południ lęka 

się nowej rzeczyw1~ Lości, chowa się w ~w i a t vv łasnych urojeń i mrzonek . 
Dla I.aury jest to 1krOk()5mos ) j ukocham') ~zkla rie J menażer i i , d!;:i rnatl-.1 
jej, Amandy - ilurnryczni adoratorzy, pojaw ia ią cy się w ie j rnarzernach 
Jako rekwizy ty Sta rego Po łud n ii! uro kami iego eleganckich m?.nier 

Miniony .~wiat Pu łud nw nie daje , 1ę wskrze ie\ ZwyLięża ~wia t postępu 

i me< h;i nik1 a 111e małych , kr uch eh zw i erząte k Laury Ostają s i ę 

bem1yśl ni 1 solidni konsumenci żyna Jakko lwiek rwy .1ęstwo przyznajP 
Williams «i em1ężycie l om1 nam i ętnie staje w obronie istot delikatnych 
i okrdenonych Mr tyvv ka!r- ctwa p ·J wr s ię w J g . IJt\A.iQra h Lobse YJ ną 

częstot liwością Laura ch odzi o kuli, jest ni~ręona; o tym Jak nie pa uj1e 

do nowoczesnPgo świ ata świad czy syrnbol1unie fakl, że nie polraf1 nawel 
posługiwać się m s zyn ą do pisania. 1ewątpliw1P w świeo nowego ładu 

czu je się Wil lia ms t a k że ka leką . ( ) Pod oslr oś 14 zewnęt r zne j obserw,1c ji, 
pod drac;tycznoś .1 ą n";:i liów kryje s r ę w raj 111 tylko próba zrozu miPn 1a 
otac.:z jącego świa ta, ile rozraczliwa 1 namiętna chę{ wy ko.ycze111a 
prawdy o obie samym, o swo im ka lectwie, osamotnieniu i krzywdzie. 

!Cry.styna Przybyls ka . „ To>nn ssec Wi lliams uyli purytariskT melodramat" . Dialog 1%4/1 

Tennessee Williams 
(19 14 . 19fl3) 

Kiedy Terin es:.ee Wi ll1c1m.s, syn k1.im1wo1aż ra fabryki obuwia rozpo­
czynał k arie rę dramaturga, w rimerykańsk i c h tealrac h kró lowały szt uk1 
Fugene O' Ne1 lla 1 Thom tona W ilde ra. Z Lych dwu pisarzy duży wpływ n'1 
młodego Williamsa wywa rł O' eill Jest lo nozurnia łe, zważywszy , ż:e to 
właś n i f' au lor „Włor:ha te j malpy", „Pożądania w cie111u wiązów'' u.y 
„Zmierzchu długi go dni ' ' za por L<jł kowal współczesny dm mal amery­
kań k1, wywociz4cy s i ę od lb en 1 Strn1dberga Rówrneż do ek prPsjo111 -
stów zaliczuno twor,racego w tym snmym czasie i !mera R1.ce' a, auto ra 
„Ma~zyny do liczenia" Lata trzyd L1 este prlyriiosły 1eszcze kilka nazwis k 
- Clifford a Odelsa (,,Zloty chlo p1ec") - pierwszego dr matop i ~arza 

rewolucyjnego ,1\m eryk1, Lil l1an Hellman (,,L1 1e gnia7do"l, Robert a r •. 
Sh rwc oda ~,S k a mi e ni ały las"), Thorn lon Wrld r (11Nasze mia ~ 011 )1 
Wil liama Sa royana (,, Zabawa jak nigdy") 

W koricu la t c..zt rdz iestych w almanach dran'latyczne j l11t1°r;i t11ry 
amerykań'>kie j wpisa li się Arthu r Miller i Tenne see_ W1ll1am . 

Williams za eb1utował - nowel w szesnasty m roku życia. 

Pierwsze jednoa któwk i wystawił rnaiąc 23 lat a Sukces I sławę rrzyrnosła 

mu wyslawiona w 191 roku na Bro;idwayu „Szklana m n;U na", ruzgło~ 

światowy- sztuka „Tr mwaj zwany pożądani m" (1947) Du najpopular­
niejszych ulworów dra ma lyl mych - nap1sCJ.I ich w su mie ponad 10 
- \A illi amsa na l Pżą „ ! . t uowa na n'l7a" , „K o! ka na roz:pa!o nym da hu", 
,. Noc iguany" . Jesl też autorem mało znany h wr rszy 1 opow1adnr1 uraz 
Jednej powieki.: w 1 73 rok u opublikował „ Pnm1ęL11 iki" . Dwuk rol nre 
wyróżniony nagrodą Pulitzera, je po O'NPillu - drugim naprawdę 

licz .cym s ię dramatopisarzem Ameryki , granym we w zy~ tki ch Lea,rach 
świa t Na jciekawsze dramaty Wil liamsa rn . 111 . " rramWdJ zwan , 
pożąrl;rn i em' ', ,;l tuowana 1·óż ;:i" 1 „Noc iguany'' znsLaly slr!mnwa ne; on 
sam wraz z FJ i ą 'azr1nem 7rf'alizow..i ł głośny Lytul „Baby [ oll" 

K Klem 



otwa rło się w twarq siostry. UmiJnie tego za miłość nie byłoby zbyt. pospiesznym 

wnioski m, gdyż. Jim mia! piegi, a jego r dzina nazywała go Piegusem Tak, firn 

z pewnością przybra ł- jak na1bard1.iej realnie -osobowość 1ednoręk1ego sieroty, 

I 1 mieszkająceg o w Umberlos~ w górskim i mglistym re1onie, do którego Laura 

wycofywa ła się, ilekroć ciasno!a mieszkania stawała się nie do wytrLymania ... 

.. . - - Ona jest lekka jak piórko - powiedział /im Cdyby miała trochę więcej 

wprawy, tanctYłaby równie dobrze jak Beayt - Betty? -- spytała matka. - Dziew-
•• c1.yna, z którą chodzę. iedługo się pobieramy - wyjaśr11/ Jim ( .) Skoro tylko 

1 wySLedl siedliśmy osz.olomieni . 
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... - Dziwne - zauwazyła matka. - . 1e - pow1edz1al łagodnie uwra. 

Zakochani - stwierdzi/a prqjmu1ą wnystko 1ako rzecz samo przez się 

aowm1ałą. Co mia/a na myśli! Nigdy się tego nie dowiedziałem ... 

. .. iedlugo potem st raciłem pracę w magazynie. Wyrzucono mnie t.a napisanie 

wiersza na pude lku do butów. Opuściłem Saint Louis i wiele podróiowa łem . Mias!a 

prze latywały obok mnie jak martwe liście, lifoe o jaskrąwych barwach, strącone 

z gałęzi. Zmieniło się moje usposobienie, stałem się zdecydowany 1 samowys aro:al­
ny. W ciągu pięciu la prawie zapomnia/em o domu. Musia łem zapomnieć, nte 

moglem go zabrać ze sob ą Lecz c asem, zw;kle w jakimś obcym mieście, 1.anim 

znajdę sobie towarzyszy, skorupa zamier1.one1 twardości pęka Jakieś drzwi 

otwierają się delikatnie i nieodparcie. Widzę nr.Idy, posępny blask szkła setek małych 

przezroczystych figurek o subtelnej barwre. Wstrzymuję oddech, gdyz jeś/1 twarz 

mej siostry pojawi się wśród nich - noc będzie nalezeć do niej! . . 
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